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1 WARCHOŁY I ROZBÓJNIKI POLITYCZNE. 


Jak po burzy gwałtownej i zawie- 
rusze naslępuje w przyrodzie uciszenie 
i pogodne słoneczko rzuca znowu swe 
jasne promienie na ziemię, lak podo- 
bnie i w duszy człowieka po różnych 
wstrząśnieniach i burzach uciszają się 
namiętności, wraca rczwaga i sumienie 
przychodzi do głosu. Chciejmy tego gło- 
su sumienia o ruchu ludowym posłu- 
chać. - 1 

Lud polski przetrwał straszną burzę 
wojny, która nie tylko najpiękniejsze 
jego latorośle złamała i powaliła na 
ziemię, ale nadto wstrząsnęła zbiorową 
duszą ludu polskiego. 

Inna nawałnica bodaj czy nie gorsza 
od pierwszej, zaraz po pierwszej nastą- 
piła a rozpęlana była już nie przez ze- 
wnętrznych tylko ale i przez wewnę- 
trznych wrogów i kusicieli, którzy 
w szałańskiej nikczemności chc-eli z chłe- 
pa polskiego uczynić bandytę i zdredniarza 
i weiknąć mu w rękę nóż bolszewicki 
do przelania krwi bratniej, 


i miri 


Pokusę tę odtrącił ze wstętem kateliekł 
chłop polski i w odpowiedzi na nią sta- 
nął jak mur przeciw nawale bolszewi- 
ckiej, którą złamał, 


tzaść Ci za to i chwała, ludu 
Polskił 

Na inną jednak jeszcze próbę wysta- 
wiony jest nasz lud siermiężny. Olo 
zasiawiają na niego zdradzieckie sidła 
przebiegli i sprylni ludzie, warchoły, wi- 
chrzyciele i Szarlatani palityczni, ludzie 
pyszni i ambitni, którzy chłopa polskie- 
go uczynili podnóżkiem nóg swoich, 
którzy po karkach Gucwa pną się do 
najwyższych szczebli hierarchii społe- 
cznej — ludzie, którzy nie wiedzą co 
poświęcenie, ofiarność i praca dla do- 
bra całego narodu. dla Ojczyzny, którym 
nio przyświeca żadna wyższa, wznioślejsza 
idea, by chłopa polskiego uszlachelnić, 
udoskonalić, prawdziwie oświecić, bro- 
nić przed wyzyskiem, doli jego ulżyć, 
podnieść go na wyższy stopień dosto- 
jeńtstwa duchowego i kallury umysło- 
wej. — Są to ludzie, którzy tylko wła- 
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sny interes mają na oku, którzy ehiopa 
potrzebują I używają jako narzędzia do do- 
pięcia swoich, ambitnych zachcianek, by 
przy pomocy jego głosów dobijać się 


władzy i politycznej potęgi, a przede- ' 


y 


wszystkiem bogactw i majątków. E 


Jakież to smutne i bolesne a prze- 
dewszystkiem jak to ukliża godności i po- 
wadze ludu polskiego, że dotąd dał się 
zwodzić i tumanić takim kuglarzom, 
że poszedł bez zastanowienia pod ko- 
mendę takich opryszków politycznych, 
którzy nie mając wymaganych wa- 
runków i talentów, by na zwykłej dro- 
dze wybić się na wyższe stanowiska 
i urzędy t.j. na drodze naukii grunto- 
wiiego wykształcenia, pracy sumiennej 
' i zasługi rzeteinej, — obrali drogę ła- 
twiejszą do karjery. — Karzucili się iu- 
dowi łatwowierneumu na opiekunów, prze- 
wódców i wodzów, przywłaszczyłi sobie 
samowolnie władzę nad ludem. — Po- 
stawili dla pokrycia własnej obłudy 
zasadę, że Innym polityką zajmować się 
nie wolno tylike im samym, choćby ci 
inni byli ludźmi najznakomitszymi 
w narodzie, najtrzeżwiejszymi najuczei- 
wszymi i najuczeńszymi, z których 
gdzieindziej by się chlubiono. — U nas 
w Polsce, — powiedzieli ci mędrcy 
z pod ciemnej gwiazdy, — polityka to 
przywilej, to monopol dla zgrai różne- 
go gatunku rozparzonych głów i ro- 
zwydrzonych instynktów, — innym zaj- 
mować w niej głosu nie wolno. 


2. PIERWSZY SAMQOZWANIEC. 


(. "Takim typowym samozwańczym wła- 
dcą ludu poiskiego był do niedawna 
Stapiński, który liznął trochę nanki, 
ale nie ukończywszy studyów, bo i po- 
cóż miał się mozolić nad książkami 
i składać trudne egzamina, wybrał so- 
bie inny zawód: polityke ludową. 
Widział on, jak lud polski zaczyna 
się budzić do życia publicznego pod 
wpływem szczerych przyjaciół ludu jak 
śp. ks. Stojałowskiego, Wysłoucha, Ro- 
manowskiego i innych. Widział, jak 
ten lud zaczyna się organizować i do=_ 


Ę pominać o swoje należne prawa, o swoje 
„wpływy i znaczenie. To też korzystając 


z nieobecności ks. Stojałowskiego, który 
prześladowany przez ówczesne rządy 


„już to za granicę chronić się musiał 


lub też znosić więzienie za sprawę ludu, 
on, Stapiński zdradził ks. Stojałowskiego, 
tego twórcę ruchu ludowego w Galicyi 
i rzucił zuchwale między lud hasło: 
„hejże wiara chłopska za mną, ja będę 
waszym wodzem i hetmanem, ja będę 
waszą gwiazdą przewodnią, ja was za- 
prowadzę do ziemi obiecanej, ja wam 
stworzę raj na ziemi”. 

I przedsiębiorstwo mu się udało. — 
Tak bezczelnie lud okłamywał, tak lu- 
dowi schlebiał, tak obietnicami na wszy- 
stkie strony -szalował — to znowu tak 
lud straszył różnymi potworami, które 
wymyślał, jak ,pańszczyzną i kajdanami 
niewoli", jakie rzekomo mieli chłopu 
nałożyć „panowie i księża.“ j 

Q żydowskiej tyiko niewoli i tyranii 
nie wspomniał ani słowem. Tak też lud 
otumanił, że chłop polski politycznia nie 
wyrobiony i nie myślący krytycznie, 
oddał się w wielu powiatach w zupełną 
niewolę Stapińskiego, a on jak car 
w Rosji, ustanowił nad nim dozorców 
z ludzi jemu podobnych, którzy przy 
jego żłobie znaleźli obfitą stzawę i lek- 
ki chleb. 

Trzeba mu przyznać, że przedsię- 
biorstwo to nie źle zorganizował. Za 
naganiaczy przyjął ludzi wykolejonych, 
niedouczonych, przepędzonych ze szkół 
lub innych zawodów, umiejących jędy- 
nie ujadać na wszystko i na wszystkich, 
poniżać ludzi najuczciwszych i najza- 
służeńszych w narodzie i najrzetelniej 
o dolę ludu zatroskanych, bryzgać na 
nich błotem oszczerstw i podejrzeń 
i takich rozsyłał między lud na agita- 
cyę, jako apostołów ludowych. 

Ludu polski, czy dziś nie żal i nie wstyd 
Ci tego, żsś takich rozmaitych kałyszów 
uznawał i przyjmował w swoje nieska- 
lane progi wieśniacze jako swoich mi- 
slrzów i apostołów i żeś garnął się na 
ich wiece i słuekał ich ujadania chiudnero, 


żeś cierpiał i tolerował lo zuchwalstwo, 
Jak różne nieuowiarki i jawne bezbo- 
©żniki targali się na Twoją wiarę, de- 
ptali i poniżali Twój Kościół, który jest 
Twoją ostoją w życiu i któremu sam 
Chrystus powierzył opiekę nad Tobą? 
Czy nie wstyd? 
Kazimierz Sitko. 


kici Biskeni w Krakowie 


Prastara stolica Polski, zwana polskim Rzy- 
mem, gościła w ubiegłym tygodniu tych, którzy 
calą naszą wielkość stanowią. Tylu biskupów pol- 
skich nie było jeszcze nigdy w Krakowie, bo wo- 
gûle tylu biskupów Polska nigdy nie miała. 

Na obrady krakowskie zjechali: Najpęrzew. 
Ks. Prymas, kerdyn2ł E. Dalibor, arcybiskup gnie- 
znieńnsko-poznański, kardynsł A. Kakowski, arcy- 
biskup warszawski, E. Roop. arcybiskup mohy- 
sewski i prymas Rosji, K. Eryniewieeki, b. biskup 
miieński, J. Bilczewski, arc. lwowski, J. Teodoro- 
wież, omu. arc. lwowski, biskup włocławski. J. 
Nowowiejski, biskup płoski, A. Łosiński, biskup 
kielegki, M. Ryx, biskup sandomierski, Z. Łoziń- 
ski, biskup miński. J. Pubowski, bisknp łucko- 
żytomierski, H. Przeździecki, biskup podlaski, M. 
duwman, biskup lubelski, F. Mańkowski, biskup 
kamieniecki, J. Fischer, biskup sufragan przemy- 
ski, J. Klonder, biskup sufragar pelpliński. W. 
Kloske, biskup sufragan gnieźnieński, M. Godlew- 
ści, biskup sufragan łucko-żytomierski, A. Jeło- 
wieki, biskup sufragan lubelski, P. Kubicki, bi. 
skup sufragan sandomierski, R. Jablrzykowski, 
biskup sufraganu sejneński, A. Szelążek, biskup 
sufragan płocki, WŁ Krynicki, biskup sufragan 
właeławski, W, Owczarek, biskup sufragan wio- 
«iawski, St Gall, biskup polowy warszawski, B. 
Twardowski. biskup sufr. Iwowski, Cz. Sokołow- 
ski, biskup sufr. podlaski i X. Tymieniecki, bi- 
skup. nominat łódzki, 

Nadto wielu kanoników i prałatów z różnych 
stron Polski. 

W sobotę © godz. 12 rozpoczęły się uroczy- 
stości w katedrze na Wawelu, których przebieg 
byl następujący: Z uderzeniem 12 godziny, przy 
radosnych dźwiękach Zygmunta, weszli do kate. 
dry ks. Prymas kardynał Dalbor i Kardynał Ka- 
kowski. przyjmowani w progach światyni przez 
gospodarza Zjazdu księcia biskupa Sapiehę w ota- 
czeniu wszystkiech Piskupów. przez kapitułę kra- 
kowska i łiczne duchowieństwo. Po krótkiej ado- 
rieji Najśw. Sakramentu udali się wszyscy bisku- 
ri do skarhca wawelskiogo, skąd ubrani w porty- 


je 


fikalne szaty udali się do prezbitorjum, -a odGśpie- 
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wawszy tam uroczyste „Veni Creator“, wyszli 
w procesji przod trumnę św. Stanisława. Katedra 
była wypełniona po brzegi wiernymi, przed kate- 
drą stały tłumy. których straż do wnętrza wpu- 


ścić już nie mogla. 


Ks. Prymas, ubrany w prześliczną kapę koro- 
nacyjną króla Michała Wiśniowieckiego. ukląkł 
przed trumną św. Stanisława. Księża, arcybiskupi 
i biskupi ukłękli dookoia trumny. Odmówiwszy 
Ojeze nasz, Zdrowaś i Chwała Ojeu, Ks. Prymas 
rozpoczął mówić donośnym głosem następ. mo- 
dlitwę: 


MODLITWA KS. PRYMASA DALBORA DO 
ŚW. STANISŁAWA, 


„Św. Stanisławie, patronie narodu naszego, 
oto my, biskupi polscy, zebrani u grobu Twego, 
z wdzięcznością wspominamy opiekę, jakąś Ty 
nam zawsze okazywał Tyś wedle pobożnego oj- 
ców naszych podania nad Grunwaldzkiem unosił 
się polem, wstawiając się za nami do Boga o zwy- 
cięstwo dla polskiego i litewskiego wojska: Tyś 
w ciężkich z pohańtcami walkach wyprosił u tro- 
nn Bożego pomyślny dla oręża naszego wynik: 
Tyś modlitwą swą potężną sprawił. że jak Twego 
śmiortelnego ciała szczątki kiedyś cudownie się 
w jedną spoiły całość, tak i kraj nasz na trzy roz- 
darty zabory — znów w jedno złączył się pań- 
stwa. . 

Składając Ci za to głębokie podziękowanie, 
presiny Cię goraco. abyś nie przestał wstawiać 
się za nami do Pana Poga i do Matki Jego Naj- 
świątazej, a Państwa naszego Królowej, bo jesz- 
cze nie usziićmy wszystkim niekezpieszeństwom, 
bo jeszcze nie doszliśmy do zgodnego złączenia 
wszystkich su. 

Wywvroś nam. Risknpom, Światła i moc Boża. 
wyproś naszym dyecozjanom ducha prawdziwej 
pobożności į wzajomnej miłos.d. Ladź nadal na- 
szym Orędownikiem. Opiekunem i Przewodnikiem, 
abyśmy wa!czac mężnie za Twoim przykładem 
dla clrwały Rożej. otrzymali nugrody wieniec nie- 
śmiertelny. Amen“, z 


PROCESJA DO GROBÓW KRÓLEWSKICH, 


To odmówien'n modlitwy do św. Stan'słuwa 
udała się poeesia do grobów królewskich i wo- 
dzów nieśmiertelnych narodu nalskiero. Wśród 
brzmienia pieśni „Pagurodziea Dziewica” zsteno- 
yali dostojni arcypasterze w podziemia katedry 
wawelskiej. a słowa starożytnej pieśni były mową 
powitalna fo leżasych w trumnach Oiców narodu. 
W krypcie św. Leonarda, pezy trumnie Naczolni- 
ka Kościuszki, odprawiono modlę za zmańvch 
królów i hetmanów narodu polskiego. Nastrój był 
tak rzawny I poważny. że w niajadnom oku błysz- 
ezala laa. Zdawajo sio, że trumny bohaterów się 
otworzą i sroczywajacy w nieh wyida razem 
z Areypasterzomi i ludem. aby na nowo Zmar- 
twychwstalą Polskę oglądać. . 
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ZAGAJENIE ZJAZDU W KAPITULARZU. 


Gdy chór skończył „Salvo Regina“ udali gię 
Księża Biskupi z powrotem do zakrystji, a zdjąw- 
szy szaty pontyfikalne weszli do kapitularza wa- 
welskicgo na l. piętrze, gdzie Książe-Diskuj: Sa- 
pioha powitał Gości i zagaił obrady. Na przemowę 
księcia Biskupa odpowiedział wzruszonym gło- 
sn Ks. Prymas, który cheas okroślić, jak niesty- 
chanie ważny dia historji polskiej jest Zjazd obo- 
chy, użył tych prostych słów: „Oto prymas gnie- 
źzmeński i biskup krakowski, rozdarei przez długie 
lata kordonami, spotykają się znowu razem“. 


CAŁA MLODZIEZ KRAKOWSKA WITA OJCÓW 
NARODU. 


Z kapitularza udal się cały piskopat na dzie- 
dziniee zamkowy. wypełniony po brzegi młodzie- 
zą szkolny: ze wszystkich gimnazjów, realnych, 
seminariów i szkół powszech. Wscystkie rungai 
ki zupelnione byly równieź młodzieżą, któr% 
wchodzą. ych Arevpasterzy przywitała gromkim 
uzykronym ckrzykiom: „Niech żyją. - 

Kiedy straż, pilnująca porządku nie chciała ` 
dopuścić jednej grupy dzieci bliżej, pewien poru- 
cznik, ujmujac się za dziećmi, ża wołał: „Nie ehte- » 
cig doyuścić dzieci polskich do biskupów pol- ^ 
skich? $ 

Na podn'esioncj estradzie, pokrytej czerwo- 
rom enkuem, zajęli półkolem miejsca Ksiażeta 
Kaożcielu, Słońce rzuciło na uich błask promieni, 
prkjestry gimnazjalne zagrały „Boże coś Polsko“, 
z mersi wszystkich poplyneła ku niebu pieśń: 
„Ujezyznę wolną poblogosław Panie". 

Następnie przemówił imieniem młodzieży ucz. 
VI kl. gimn. Józef Zol, imieniem profesorów 
i nauczycieli dr. Kukliński i St. Rzepiiski, inspek- 
tor szkalny, 

Odpowiedział Ks. Prymas, kardynał Dalbor, 
Aziękując w serdecznych słowach za takie szczere 
przyjęcie. Nawięzawaszy zań do historji o matce 
(iraxchów, powiedział Ks. Prymas: „Ty, polska 
Miodzieży, jesteś naszemi klejnotami. nie tylko 
yaszemi. ala całego narodu. Przyszłość Polski od 
Ciebia, Młodzioży. zależeć będzie. A jeśli chcesz 
wiedzieć, jaką drogą masz w tę przyszłość kro- 
czyć, to popatrz na ten Wawel: Tu w każdym ka- 
mieniu zakuta jest myśl. myśl katolicka. Choćby 
iudzie przestali, kamienie wolać badag“. 

Okrzykiem na czość młodzieży zakończył Ks. 
Prymas kard. Daibor swoje przemówienie. — Na- 
stepnia przemówił jeszezo siwiutki arcybisk. z Mo- 
hilewa, ks, Roop, wskazując młodzieży polskiej 
Wschód, który czeka, aby ktoś tam przyszedł 
i wrzyniós! zo sobą Prawię". a tym „ktoś ma być 
Miodzież Polka. Poczem wszyscy Arevpasterza 
pLawstuwszy zo swoich miejsce. Ndziediii klęcząacej 
nłodzieży i zebranym tlumom biago:hwienstwa. 
Wsnaniały | niezaturty w pamieci widok! Przeszło 
dwadzieścia rak biskupich wyciaga sio równacze- 


» 


śnie i kreśii nad potskiemi dziećmi po trzykroć 


> 


anak krzyża ów. — Znowu zagrała muzyka, za- 
grzmiał śpiew: „Nie rzucim ziemi” i Książa Bisku- 
pi opuściwszy dziedziniec zamkowy, rozjechali si9 
do swych mieszkań. 


SUMA PONTYFIKALNA W NIEDZIELĘ NA | 
WAWELU. i 

Na drugi dzień, w niedziole. odbyła sią w kate- 
drza wawejskioj uroczysta Suma pontyfkalnu 
w obecności ovu księży kardynałów, wszystkien 
biskupów i arcybiskupów, licznego duchowień: 
stwa i tłumów pubiiezności, W nabożeństwie wzię” 
li udział przedstawiciele władz wojskowych i ey- 
wilpych. W stallwch obox arcyb, Bilezewskiego 
usiadł francuski jenerał Niessel. Wspanisłe, pory- 
wająco kazanie o stosunku Episkopstu polskie- 
go do Chrystusa i narodu wygłosił, stojąc na geo- 
bie Fryderyka, ks. arcybiskup Teodorowicz. 

Po nalożoństwie, opuścili księża biskupi kate- 
dro i udali sia do nowego kościoła serca P. dc- 
zusa przy ul. Kopsrnika, gazie wlaśnie po ukm- 
czeniu konsekracji przez ks. kisk. Nowaka, od- 
śpiewali wszyscy wspólnie „To Down”. Przez po- 
niodziałek, wtorek. środę i czwartek odbyłv sią 
narady Księży Biskupów nad położeńiem Košeios 
ła katolickiego w Potsee. nad administrucją ko- 
ścielną na Śląsku. Orawie, Spiszu i w Czyń- 
skiem, oraz nad mnóstwem innych żywotnych i 
piekących spraw i potrzeb ludu katolickiego. 

Zjazd zakończył się prowosją Serca Jezusowe- 
go, w piatek A czerwea, © ezom jeszcze w nast. 
numerze doniosiemy. 


EPT A; DY, KWAWEDITE=) < — 
Ez>) ŚĆ 
Krzywdy żydowskie. 
Wrzeszczał żyd w sejmie: Aj! waj! żydom gwalt się 

ldzieje! 


Naród polski z dniem każdym zanadto mądrzej: : 
ać wodki, 


Już chłop w żydowskiej karczmie nie chce spij 
Ni pożyczać pieniędzy, choćby na czas krótki, 
Babą nie chca się stroić już w żydowskie szmaly, 
Wolą u katolika kupić sobie szaiy, 

Dzieci nie cheq kradzionych jaj do żydów znosić, 
Parobka, by kradł zboże, ciężko jest uprosić, 

Dziś nie można przekupic starosty, doktora, 

Sq nawet dwory polskie bez żyda faktora, 

Gdyty nie te ludowce i le socyały, 

Toby byt przeciw żydom polski naród cały! 

Anglia, Ameryka lepiej żydów lubi, l 

Tam żyd odzyska prawa, które w Polsce zgubi. | 
Na lo krzyknął chłop w sejmie: Słuchajno ty żydzie; 
Jeżli naprawdę handel m Polsce żie ci idzie, 

Jeżli Polska przestaje być dla żydów rajem, 

To trzeba wem obejrzeć się za innym krajem; 
Kochają was Anglicy i Amerykanie, 

To sovie jedźcie do nich, na karku złamanie ? 
Macie i Paleslynę, Indje, Kanadę, 

My tu w Polsce beż żydów damy sobie radę! 


Niekrasiekł. 


PASZ 


„LUD KATOLICKI" Nr. 2 


BREŻM OSCI 


3 z dn. 5 Czerwca 1921. 5 


BACZNOSC l 


Przy Naczelnym Sokrctarjacia Stronnictwa Katolickiego Ludowego w Krakowie 
ctwista się z dniem 1-go czerwca 1821 r. 


BIURO PORADY PRAWNEJ 


we wszystkich chłopskioh snrawach. — Wszesty czytelnicy I czytełmczki „Ludu Koloickicgo“ mega w tem 
Liurze zasięgać poredy: osobiście — w kożdy wtorek i piątek od 4—5 povot, listownie — w Laźdym czasta. 
Zapytania siewne należy adresować: 


== DO NACZELNEGO SEKRETARIATU $. K. i. 
ky owa KRAŚĆ WY, SU FPOLDEPEA Ba Ia (Kae 


craz dołączyć odpowiedni znaczek posztowy na odpowiedź. 


zem się zadntują Kółka TOKIO 


W kraju cywilizowanym wszelkie organizacje 

spoleczne, kultaralno-oświatow e, opiekwicze, agi- 
tacyjne i t d. mają swoje statuty, określające 
ich zakres działania, cel, skład i obowiązki za- 
zadu, czas zebrań walnych, materjal mający być 
przedmiotem obrad zebrań walnych ete. Każdy 
pracownik takiej organizacji powinien znać swój 
statut i w pracy swojej nim się ściśle kierować. 
"Po jest najelementarniejszy postulat każdego sto- 
warzyszenia. od zachowania którego ma zależeć 
osiągnięcie celu i dalszy rozwój instytucji. 
4 Nie wszędzie jednak ma miejsce zrozumienie 
tego. W Chelmie n. p. istnieją: „Straż Kresowa 
i „Kółko Rolnicze”. Każdemu są znane ceł i za- 
kres dzialania tych tak bardzo pożytecznych in- 
stytucyj, z wyjątkiem tylko osób tamże pracują- 
cych... Świadczy o tem fakt ni tstępujący: 

Znaną już jest czytelnikom sprawa b. cerkwi 
unickiej w Spasie kolo Chełma, Ludność katoli-. 
cka, chcąc otrzymać dawniejszą swoją świąty- 
nie, zabraną im przemocą przez Moskali. wysłała 
podanie do ministerstwa Wyznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego. Nie zwróciła się z tą 
sprawą do ministerstwa Spraw zagranicznych, ani 
do ministerstwa aprowizacji. ani nawet do imini- 
sterstwa. dóbr państwowych, bo wiedziała i ro- 
zumiała, że sprawa ta podpada pod zakres dz'ała- 
nią tego, a nie innego ministerstwa. Posylala też 


ludność swą „delegacją dos p. wojewody lubc'- 
skiego, bo jej opinii zażądało ministerstwo W. N- 
Nikt. jednak zdrowo myślący nie przypuszczał, że 
sprawą tą Żywo się zajmą ni Straż Kresowa“ 
i „Kółko Rolnicze“ w Chchnie i niebawen będą 
ją rozpatrywać na swych posiedzeniach. 
Pierwsza „Straż Kresowa w kwietniu b. r. 
wnosi sprawę Spasa ua pomadek dzienny swych 
obrad, za nią w ślad idzie „Kółko Rolnicze“ 
i rozstrzyga ją na zebraniu dnia 10 maja b. r. 
w ten sposób: żądania Polaków z okolie Spas 
są nieuzasadnione i wielce krzywdzące ludność 
prawosławną. ich własna świątynia, odebruma 
im przemocą carską, zwrócona im być nie może. 
Pytam się, czy rozpatrywanie spraw tego rc- 
dzaju, mających charaktor czysto religijny (do- 
tyczą one bowiem potrzeb duchowych ludności, 
należy do zakresu działania „Straży Kresowej“ 
i „Kóiką Rolniczego”, czy też podpada pod kom- 
potencję ministerstwa W. R. i O. P. i urzedów 
jemu podwiadnych?... A może teraz z racji uzna- 
nią Polski przez konstytucję 17 marca państwem: 


wolnem sprawami religijnemi zajmą się „Kółka 
Rolnicze”. a kalturą gospodarstwa zakk mini- 


sterstwo Wyznań Rekgijnych?.. Ale wtedy do 
czego dojdziemy?! Lied Ki, 


EIO ATA Z EA STOP TOPAZ PACK OWI TSA A E 
„rzesyłajcie składki 
7 i yi pr agron’ 
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Drganizujmy 
Stronnictwa Katolicke-Lutowe! 


Po naszych wioskach w Polsce jest mnóstwo 
takich, którzy na lewo nie dali się wciągnąć, t. j- 
nie należą ani do Piastowców, sni do Stapińskio- 
go, ani do Tugutowców, ani do socjalistów, bo 
czuli niepczezwyciężony wstret do tych stron- 
nictw za ich niejasne, a czasami wrogie stans- 
wisko wzęiędem bkKościożią katolickiego. Ci 0są- 
dzili, że katolik prawy tak postępować nie może, 
jak przywódcy tych stronnictw swoim zwoienni: 
kom każą. Wszak każą oni nieraz katolikowi 
głosować razem ze żydami, bolszewikami i $0- 
cjalistami za różnemi ustawanu, które ze sunie- 
niem chłopa poiskiego są niezgodne, 

Cóż wtedy robie? Czy dać się prowadzić na 
pasku i nie mieć już swojego zdania? Czy zrzec 
się swego rozumu i swojej woli, tego najcenniej- 
szego daru Bożego, przez który od zwierząt sią 
odróżniamy? Nie, nigdy, przenigdy, za żadne 
Skarby tego Świaiał Nam przykładać ręki do 
złogo nie wolno, bo na to oburza się nasze su- 
mienie i potem spokoju nie da, a iść wbrew 
głosowi sumienia to przecież grzech! Nam za 
bezbożnymi przywódcami iŚć nie wono. 

Nie pozostaje więć nie innego, jak przystę- 
pować do stronnictwa katolicko - ludowego. — 
W stronnictwie katolicko-indowem możemy bronić 
swoich interesów chłopskich takszmo, jak i u in- 
doweów, a mamy zapewnione, że to stronnictwo 
Wiary św. nam nie zaprzeda. 

Dziś grozi nam niewola żydowska. a czy 
piastowcy, albo stapińczycy, albo socjaliści bro- 
nią nas przed tą niewolą? 

Nie! Cni idą 70 żydami ręka w rękę. Dlatego 
Bracia-chłopi garnijmy się czempredzej w szeregi 

tronnictwa katolicko-ludowego. Niech żyje n2- 
cre chiopskie Stronnictwo katolicko-ludowe! 
Jan Gruea 
chłop z Dąbrowskiego. 


Popatrzmy prawdzie w oczy. 


V, 


Nietykalność osobistej własności jest jedną 
z kardynalnych zasad swobody obywatelskiej, 
Do naruszenią tej nietykalności państwa mogą 
być zmuszone rzeczywiście wyjątkowo tylko ta- 
ką straszną zawieruchą, jak ostatnia. Wtedy, gdy 
chodzi o los calego państwa, o to, czy byś, czy 
nie być, wtedy wszystko poświęcić trzeba, aby 
całość państwa ratować i w takich chwilach wy- 
dawanie ustaw, wyjątkowych. jest uspravied!i- 


s 


wione. Ale w chwili, gdy państwo wraca do 
normalnego bytu, znosi się takie ustawy jak 
najprędzej, państwa przywracają jak najszybciej 
i przestrzegają jak najtroskliwicj praw, chronią» 
cych osobistą własność każdego obywatela. 3 

Socjaliści osobistej własności nie uznają. — 
Z chwilą też ich rządów nikt nie był pewien, czy, 
to, eo posiada, lada chwiia nie zostanie mu ode- 
brane, terabardziej, że liczne, na kolanie ukła- 
dune ustawy i rozporządzenia, oraz odezwy rzą- 
dowe weale niedwuznacznie dawały do ziozu- 
mienie, że niemożliwością to nie jest. Wytwo- 
rzyła się niepewność, zaczęło się dojutrkowanie, 
ludzie przestali zakładać przedsiębiorstwa, budo- 
wać kamie: ice, kapitały się pochowały. a prze- 
niysłowiec i handlowiec tyle napotykuł ograni- 
czeń, że ribo rzucał się na ryzykowne, paskar- 
skie spokulacje, albo robił „szacher macher“ na 
rożnych wojs.:owych i państwowych dostawach, 
Państwo zaś samo zaczęło się bawić w przemy- 
słowea i han larza, do Gawnych urzędów dokła- 
dając nowe ji zalatwiając bez żadnej znajomości 
interesy, do xtórych nie w len, to w ów sposób 
sporo trzeba bylo dopłacać. 

Po wielu próbach i doświadczeniach ludzkość 
uważać zaczęlą rządy parlamentarne za najbar- 
dziej wskazane. Na podstawie jak najszerzej po- 
jętych ordynacyj wyborczych, przez bezpośrednie 
wybory powołane zostaje do rządów przedstawi- 
ciclstwo całego narodu, — a wiec różnych klas, 
z których naród się składa, — i ludzie ci wspó!- 
nie naradzają się nad dobrem Ojczyzny. 
naturalna, że mający wspólne przekonania lączą 
się w pewne grupy. ustalaja dla siebie pewien 
program, wywieszają niejako swój sztandar, 
w myśl którego zobowiazują się przeprowadzić 
czy to obronę pewnych interesów, czy też pewne 
przez siebie wysuniete postulaty. Aby jednak 
w państwie było dobrze, wszystkie partie, bez- 
względnie i bezwarunkowo muszą uznawać, ż0 
ponad wszystko dobro i ponad korzyści partyjne 
istnieje dokro państwa i Ojczyzny. W sali też 
obrad naszego Sejmu jest ogromny napis: „Salus 
rei publicae suprema lex esto”. co znaczy: „Ko. 
bro Rzeczypespołitej najwiękazem jest prawem”. 

Jeżoli wiee wszystkie partje, reprezentowana 
w Bojmie, stale stoją na tym gruncie. muszą też 
zdawać sobię sprawę i z tego, że dobra Rzeczy- 
pospolitej nie zapewni niegdy zgnębienie jednej 
klasy, a nadmierne wynoszenie się innych i, u- 
znając potrzebę bytu wszystkich, wszystkim sta- 
rać sie dobro zapewnić. Dzięki trosce o dokro 
pospolite, czyli powszechne, partje znajdują po- 
most, na którym stojąc. jednym ożywione dn- 
chem patrjotycznym, mogą nad dobrem kraju 
radzić, mogą się spotykać i dzięki temu w spo- 
łeczeństwie takiem walki partyjne nie występu- 
ją nigdy zbyt ostro. Po wspólnej naradzie wspól- 


RZECZ 


ne toż następuje głosowanie i temu, co większość , 


postanowiia, mniejszość 


poddaje się karnie, a z” 


„LUD KATOLICKI" Nr. 23 z dn. 6 Czerwca 1921. m 


— 


to, co się w kraju dzieje, za skutki uchwał wszy- 
sey ponoszą wspólną odpowiedzialność. 

Socjaliści i im pe» partje uznają wig- 
ksześć chociażby tylko jednego głosu, zle tylko 
wtedy, gdy uchwalona rzecz im korzyść przy- 
unieść może. Gdy jednak jest przeciwnie, gdy 
większość postanowi coś dla nich niekorzystne- 
20, trąbią, piszczą, gwiżdżą i rozbijają pulty. 
Starzy praktycy z parlamentu austrjackiego, 
w którym nieraz za rządowe pieniądze parlamcn- 
tame koncerty urządzali, groż ŻĄ W | strajkiem 
i rewolucją, a wrzoszczą, że wszystko to czynią 
„w ohbconie ludu pracującego. A śmieją się po- 
tom zadowoieni, uważając odegraną przez siebie 

uomedję za bardzo wskazaną, zarówno ze wzglę- 

dn na przyszłe wykory, jak I na popularność, 
Głosząc hasła wolności, krzycząc o prawie ró- 
wnostanowienia, socjaliści i im pokrewne partje 
iudowe dążą do rządów despotycznych. do bez- 
warunkowego zapanowania jednej klasy nad 
wszystkiemi innemi, a czem takie zakusy pachną, 
mamy znowu dowód na Rosji, która teorje socja- 
listyczne wprowadzą w czyn granatami ręcznymi 
i bagnetami, rządy swoje wolnościowe sprawując 
w morzu krwi, łez i udręczeń. 

Socjaliści ojczyzny nie uznają! Urządzają mię- 
dzynsrodowe zjazdy, na których Niemcy i żydzi 
pierwsze wygrywają skrzypce, nie też dziwnego, 
A tylko czasem i dla pozoru stają na gruncie 
państwowości polskiej, że jednak w każdej chwili 
grunt ten opuścić gotowi, gdy interes partyjny. 
przeważy. Nie też dziwnego, że w zacietrzewie- 
niu swojem gotowi zgubić Polskę, jak żydki bol- 
szewiekie za niemieckie pieniądze zoubiły Rosję, 
byle tylko stworzyć państwo socjalistyczne. 

Wielką przeszkodą w urzeczywistnieniu pla- 
nów jest dla tych  warehołów-przewrotowców 
Bóg. Nie dziwnego więc, że solą im jest w oku 
i kością w gardle Kościół katolicki. Wiedzą oni 
dobrze o tem, że gdy uda im się ludzi odwieść 
od Poga i tego, eo Kościół naucza, łatwiej znajdą 
posłuch' dla swoich ideji i pomysłów szatańskich 
i w każdej chwili, gdzie mogą, na Kościół na- 
padają, a czynią to w imię postępu. I charakte- 
rystyczną znowu jest rzeczą, że podczas gdy się 
w imię postępu napada na wszystko, co katoli. 
ckie, równocześnie dla żydów i ich relicji ma się 
najzupełniejsze wyrozuznienie, Widzielismy też 
i widzimy, jak bolszewicy niszczą kościoły kato- 
lickie, równocześnio zaś ochraniają synagogi. 


ZADAJ WS ZĘDZ ! 
HRT BRE z 
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| Ustawa © przyznaniu, 


] - kredytu rolnikom, 


W dniu 18-go marca 1921 r. uchwalił Soim 
ustawę o przyznawaniu kredytu, przeznaczonego 
na podniesienie wytwórczości rolnej ze szezegól- 
mem uwz zględnieniem obszarów, zniszczonych 
wskutek wojny, oraz gospodarstw rolnych nowo- 
powstałych. Fundusz kredytowy wynosi, jak już 
donosiliśimy — 3 miljsrdiy marek. Z funduszu 
tego udzielono: dla kooperacji rolnej 190 miljo- 
nów marek, dla centrali Stowarzyszeń rolniczo- 
handlowych 50 miijonów, na zakup nasion i zic- 
mniaków miljard 300 milionów. s 

W szczogóiności kredyt powyższy przeznacza 
gie: a) na zaopatrywanie w inwentarz żywy, 
i martwy, nasiona i inne niezbędne środki pro: 
dukcji, tych gospodarstw rolnych oraz spółek, 
mających na celu zagospodarowanie odiogów, 
które bez pomocy państwowej nie mogą lyć na- 
leżycie uruchomione, lub na udzielanie pożyczek 
gotówkowych na zakup tych preedmi otów; 
b) na zasilenie związków samorządowych, stowa- 
rzyszeń i kooperatyw rolniczych oraz przedsię: 
kiorstw handlowo- przemysłowo-rolniczych kredy= 
tem, udzielanym wyłącznie celem wytwarzania 
i dostarczania przez nie przedmiotów. potracko d 
dia rolnietwa. | ai a” 

Przedmioty, wymienione w ust. a), dostar- 
czane będa za gotówkę lub na kredyt, który, 
winien być udzielany na okres czasu nie dłuższy 
nad 6 tat i przez pierwsze dwa lata nie podlega 
oprocentowaniu, w nastepnych zaś 4 latach pod- 
lega oprocentowaniu w stosunku 6 od sta. 

Kredyt, przewidziany w ust. b), winien bvć 
W a A płatny najdalej do końca roku 

921 i oprocentowany po i9 od sta. Z kredytu 
tego mogą korzystać te instytucje, którym Mi- 


nisterstwo Rolnictwa powierzy zaopatryw anio 
miejscowości, zniszczonych przoz wojnę, w środki 


pomocy rolnej i które poddadzą: się kontroli Mi: 
nisterstwa w zakresie czynności, dokonanych 
przez nie w tym celu. 

Z pozostałej sumy zostaną przyznane poży: 
czki prywaisym rolmikom, ale tylko na prawym 
brzegu Wisły byłego Królestwa, w Małopolsce 
wsch z0dniej i na kresach. Pożyczki do 100 tysię cy 
marek udziel aa komitety powiatowe, O wiekszej 
pożyczce docyduie województwo, Podania składa 
się w rosja 

Podania o udzielenie pomocy rolnej z kre» 
dytu, otwartego na mocy tej ustawy, załączniki 
tych podań, Oraz wszelkie dokumenty z. treścią 
podań związane, wolne są Od wszelkich opłat 
stemplowych. 
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Ze Seimu. 


Na wtorkowem posiedzeniu 24 maja uchwalił 
Sejm ustawę o amnestii, czyli zmniejszenu kary 
więźniom z okazji ucawaienja konstytucji. 

Z kolei uchwalono rezolucję w sprawie bada- 
nia gleby zawierającej fosfor we wsch. Małono|- 
sce i drugą wzywającą rząd do zestawienia strat 
dokonanych przez wojnę, najazd ukraiński į boi- 
szewieki na ziemiach zelskich, Sprawa 81 roz- 
strzelurych w Pińsku w kwietniu 1919 r. żydów 
a być według następnej rezolucji na nowa zba- 
dara. a kontrybucja nalożona przez pen. Listow- 
skiego w kwocie 1060 006 rulli ma byt zwrócona. 
Uenwałono także zieść rozporządze nie ministra 
aprowizacji w sprawil vøranivzenia spożycia. 

Po referacie ks. Starkiewicza w sprawie zao- 
patrzenia ludności wsi i miasteczek w sól, nafte 
i kok$g, przyjęto rezolucję, w której się stwierdza 
niedbalstwe czynników admiuistracyjnych przy 
obcenej mautpulacji 16 solą. Następnie uchwalono 
rezolucję w sprawie rozdziału węgla i koksu, spe- 
tjalnie dla rolnictwa w porze obecnych robot 
wiosennych. rezolucja domaga się, by rząd przy- 
stąpił do budowy nowych kopalń kolo Cieszyna, 
zaniechał natomiast wydzierżaw” 'ania paskarskim 
spółkom dóbr po arcyks. Fryderyku. Izba uchwa- 
lila rezomcję komisji. 

Następne posiedzenie we wtorek, 


— — 


Do mieszkańców gminy Kłaj. 


W dniu S maja b. r. zlecili mi mieszkańcy 
gminy kłaj na mym wiecu sprawozdawczym pé 
czynić kroki, zdzyżające do przyspieszenia akcji 
odbudowy 70 gospodarstw | szkoly, które w roku 
1917 uległy zniszezeniu przez požar. oraz umo- 
liwiające mieszkańcom tei ominy zaopatrywa- 
nie się w drzewo opałowe i budowlane z ktsów 
rządowych niepolomickich i pobliskiego tartaku 
rządowego, 

Na wiccu tym podnoszono żale, że ubodzy 
mieszkańcy |. nie mogą8 nabyć drzewa z la- 
sów rz zadowych a materjala tartego z tartaku, 


zmuszeni są ioiei się z konieczności do czy- 
nów samopomocy, wzglednie zdani są na laskę 


żydowskich handlarzy drzewa. 

Między posorzelcami znajdują się i tacy. któ- 
rzy z powodu slużby wojskowej nie bvli w mo- 
zności się dotąd odkudować. a którzy albo mu- 
szą komorowoć, alto mioszkać w stajenkach, co 
wywoluje wśród nich uzasadnione rozgoryezenie, 
W wykonaniu zgłoszonych na miejscu w Kiaj 
sa, których sluszneść posez naoczne ogle- 

Czity osobiście 10 vieu stwierdziłom: 

1) przeństawiłlem stan rzeczy p. ministrowi 

robót publicznych Narutowićzowi i prosilem go 


"f 


iR polecił DR odbudowę w gminie 
Kłaj tem więcej, że materjal coraz bardziej dro- 
żeje, bywa rozkradany, a to, co już wystawione, 
jak n. p. szkola, w braku drzwi i okien wega 
zniszczeniu wskutek słoty i t. p; . 

2) zażądałem od p. ministra robót publicz- 
nych Narutowicza i p. ministra rolnictwa Dra 
Raczyńskiego. aby umożliwili Judności Kłaja za- 
opatrywanie się w drzewo opałowe w lasach rzą- 
dowych niepołomiekich, a w materja na odbu- 
dowę i tarty w tychże lasach i tartaku rządo- 
wym, — przyczem panom ministrom wręczyiem 
stosowne Żalanie na piśmie. nadesłane mi przez 
poszkodowanych z gminy Kłaj: 

3) ua posiedzeniu Rady przybocznej general- 
nego delegata rządu dla Małopolski Dra Gale- 
ckiego w dniu 14 maja b. r. w Krakowie podnioó- 
slom powolne tempo odbudowy pogorzeleów 
gminy Klaj i wyszczególniłom sluszne w tym 
względzie żądania ludności. 

Tak panowie ministrowie robót publicznych 
i rolnictwa, jak i obecny na posiedzeniu rady 
pr zybocznej dyroktor odbudowy Ramult przyrz3- 
kli spowodować przyspieszenie odhudowy Kłaja 
i polecić podwładnym organom zajęcie w ięcoj 
życzliwego stanowiska wobec potrzeb miejscowej 
ludności. 

4) Sejm usiawodawczy uchwalił jednomyś'- 
nie w dniu 18 b. m. nastepujący mój wniosek: 

„Wzy wa się rząd, aby szezogólnicjszą opieko. 
otoczył i w gramicach ustawowych udzielił jak 
najwydatnicjszej pomocy na odbudowę iym 
wszystkim, którzy z powodu służby wojskowe? 
nię byli w możności dotychczas 6dbndować 
swych budynków mieszkalnych i zospodarczych, 
wzelędnie warsztatów pracy. 

Dr Antoni Matakiewie: 
posel nx Sejm. 


ea ARA. 


Nadszedł poniedziałek, O zmroku wicezornym 
stanęła nasza gromadka przed prokostwem. uie 
już o trzech łazików powiększona. Śmielej. niż 
tydzień temu, weszli chłopcy do pokoju księdza 
wikarogo, witani jak bracia, serdecznym nór.- 
skiem. Po kiiku ehwiłach swoLodnej rozmowy 
rozpoczęto pierwszą lekcję psania i czytania. 
Chłopcy okazywali wielką ochotę do zdobycia tej 
sztuki, Omówiono więe wspólnie, kiedv i o której 
gólzinie razem zbierać się będą. Nie bylo już ant 
śladu meufneńci, mie pytano już, czy księcz da 
co jeść, laików ogarnęła chęć 


naukis 
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Dwa razy w tygodniu zjawiali się łaziki u księ- 
dza, którego zaczęli nazywać „nasz ksiądz”. -— 
(Tygodnie i miesiące mijały na wspólnej pracy, 
w czasie której serce kapłańskie przeraąbiało ser- 
ca mlodych przyjaciół, nieznacznie. ale stale, na 
coraz lepsze i szlachetniejsze. Obok nauki ezyta- 
nia i pisania przeznaczono kilka chwil na naukę 
o stasunku człowieka do Boga, stworzono z yo- 
śród chłopców chór o wcale dobranych głosach, 
który swoimi „występami“ uprzyjemniał wic- 
czorne schadzki. 

Powoli zbliżyły się święta Bożego Narodzenia. 
Ksigdz wikary dowiedziawszy się. że różne sto- 
waczyszenia otrzymują na świąta dary amerykań- 
sze, postanowił i dla swoich przyjaciół coś w Ko- 
niteeie wykołatać, AE 

Nie poszło to łatwo, bo zwykłe na największą 
nędzę najbardziej się oczy zamyka, ale przecież 
udalo się uzyskać kilkanaście koszul i różnych 
nawalków ubrania. Uzyskane dary podziei 
Ksiądz wikary na tyle części, ilu było ehiopeów, 
etarając się dać kużdemu, czego najbardziej po- 
wysbował, do każdego zawiniątka wsunal obre- 
zck ze stajenką betlejemską i trochę łakoci. 

— Ależ to uejoszą się moi eblopey — mówił 
cobie w duchu. I nie zawiódł Się. Radość lazików 
byla tak wielka. że przesyła granice wszelkich 
przypuszczeń. W tych seiwach. przywalonych do- 
tąd brudem życia, zaczęło sę coś topić, kruszyć, 
jakis płomień silny a gorący począł te młode du- 
pro ozrarniać, 

Byla to wdzięczność... uczucie, które dotąd 
eszeze w tych sercath nie gościło, bo do kogo 
za co? 

Gromadkę kołędujących wesoło lazików abio- 
gło w koło jedno pytanie, które wreszcie wszyscy 
chórem wypowiedzieli: 

— Co my księdzu za to damy? 

— Aha, ja już wiem, — ozwał się Franek, — 
Ghłopey, księdzu wegla nie może przez całą zimę 
braknąć! Rozumiecie? 


EJ 


: 
i 


— Rozumiemy, rozumiemy... 

— Ja już jutro ksiedzu przyniosę. 

-— l ja też. 

Ksiądz. widząc te plany i obietnies, zrozumiał, 
ze nadeszła chwila poruszyć to, o czem dotąd 
tmiłczał, aby gromadki od .iebie nie odstraszyć, 
Widząc, że chłopcy się już Go niego p -zywiązali 
l że słowa, które im powie teraz. pownie Con:ze 
będą zrozumiane, rzekł: 


— Moi clłopey, cieszy mnie ta wasza chié 
dobra, którą chcecie mi się odwdzięczyć, choć 
nies macie za co. Ale gfybyście tak zrobili, jak 
powiadacie, zrobilibyście mi wielką przykrość... 

— Dlaczego? Dlaczego? 
| — Djatego, że na każdej rzeczy cudzej nari- 
sat Bóg S oim palcem: „Niekradniż: AJ 
Boga nie słucha, ten Go obsaża. Wegiol, który 
mi cheecie przynieść, n'e jest waszą wiasnością, 
a choćby on nałeżał do żyda. ezy do jakiego uszę- 
du lub stowarzyszenia, w każdym razie jest ran- 
ezg cudzą, a cudza rzecz święta... 

Ginnt został widocznie dobrze przygotowany 
i pracą i modlitwą, ko chłopcy na te sowa ewo- 
jego księdza” spoważn eli į; uciekli... Z ust Eran- 
ka tylko wymkneło się po chwil pytanie: 

.  — Więc jakże się księdzu odpiacimy? ~ 

— Piacujeie i przynieście mi owoce własn9] 
pracy. Nie dziś, nie jutro, ja we chcę togn od 
was już teraz, ale niech droga wasza od dzisiaj 
będzie droga pracy j obowiązku. 


Przy pomocy księdza wikarego i dobrych ht- 
dzi nzyskał kaźdy z łazików po kilku mies'ącach 
uszciwy zarobek. Kilkn pracowało pray warsztacie 
ślusarskim, kilku przy szewskim. a Franek i An- 
tek otrzymali miejsce w rządowej fabryce wawo- 
nów kolejowych. 

Wieczory jednak, już nie tylko dwa razy ma 
tydzień. ale prawie codziennie, spędzali u „swo- 
jego księdza”. 

Franka opanowała taka żądza wiedzy. że 
przychodził nawot w poludnie, aby od księdza 
pożyvzyć jakiej książki lub zapytać o wytłonia- 
czenie tej czy owej sprawy. 

Antek zaś, dzięki staraniom swego dobroczyń- 
cy rozpoczął naukę gry na organach. W nauce 
tej tak wielkie ezvnił postępy. że uczący go Or- 
gomista zaręczał o n'epospolitym taieneie Antka 
Jo muzyki. 

Wnet też doszedł Antek do takiej biegłości, 
ża opanowawszy instrument mnzyczny, wygrywał 
na nim ponurą nędzę swego dzieciństwa, to zuo- 
wu niewysłowioną wdzięczność za powrót do czlo- 
wioczeństwą. Czasem w Smęlnych akordzch me- 
zna była wyczuć jakś pod ku wyżynom. Coś 
w duszy Antka nurtowalo, czegoś ekciał, pragna: 
czułem sercem, ale ezogo, jeszcze nie wiedzieć 
Przyszłość dopicro miała to pokazać... 

Ciąg daiszy nast, 
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Te i owe. 


ęgie walki 
Góraym Siasku. 


W sobotę 28 maja zjawili się wysłannicy nic- 
miəccy na różnych odcinkach frontu z propozycją 
zaprzestanią walk i zawieszenia broni, Po krót- 
kich rokowaniach przyjęli delegaci niemieccy wa- 
runki Korfantego i podpisana römm, - 

Po aledługim czasie Niemcy zerwali zawiesze- 
nie broni i ponowiii gattownć ataki. Szczególnie 
silnie zaatakowali górę św. Anny, ostizoliwująe 
ogn' em artylerji powstańców. Wzdluż caiego brze- 
gu Odry toczą się krwawe zacięte walki. Powstań- 
cy odparii gwałtowne ataki niemieckie na By tom, 
Zabrze, Katowice i Tarnowskie góry. W Bytomiu 
strzelają Niemcy z ok'en do Francuzów. 

Nad sprawą G. Śląska obraduje Rada amiasa 
dorów. Przedmiotem obrad jost włosko Ka 
projekt podziału G. Śląska na trzy części: jedną 
pod zarządem PRASIE, drugą pod zarządem nie- 
raieekim i środkową pod zarządem koalicji. Pro- 
jektowi temu sprzeciwia się Francja. pay r. in- 
nego projektu ma zbadać sprawę G. Śląska koa- 
licyjna komisja rzeczoznawców, złożona z prawni- 
ków, dyplomatów i wojskowych i przedłożyć Ra- 
dzie Najwy ższej swoją opinję co do ustalenia gra- 
nicy polsko niemieckiej. 

Wojsza koalicji obsadza cały G. Sląsk. Do 
Opola nadeszły już pierwsze transporty wojsk an- 
gielskich. 


Niepatrzebna komedja z przesileniem. 


W ubiegłym tygodniu dali nasi parlamenta- 
rzyści z Witosem na ezeie Polsce i światu gorszą- 
ce widowisko, Witos, który już oddawna zapo- 
wiadał swo ustąpienie, zgłosł dymisję calego ga- 
binetu w ebwili najkrytyczniejszej dla Polski, gdy 
losy G. Ślaska mają się iada chwila rozstrzygnąć. 
Na co była obliczona ta dymisja, okazuje się 
z przebiegu przesilenia, Gdy nieć stronnictw, 
a mianowicie: Nar. Zjednoczenie ludowe. Chrześć. 
Damokracja, Klub Pracy konst.. Klub Mieszczań- 
ski i piastowey, utworzyło większość sejmową, 
na której się miał a gabinet i powierzyło 
utworzenie nowego rządu Witosowi; piastowcy 
e we dla siebie aż pięciu tek; zwłaszcza Kier- 
nika chcieli koniecznie zrobić ministrem spraw 
wowu., choć się weale do tego nie nadaje, byle 
mieli na czas wyborów wszystkie urzędy i urzę- 
dników w ręku. Ale ponieważ i inne stronnictwa 
okazały nienajgorszy apetyt na teki, rozbiły sę 
układy i tak kły tydzień zmarnowano zupełnie 
niepotrzebnie na swarach į k 


Niejwtrzeknie, bo wyjście znalazło się łatwo, 
Oto Naczelnik państwa na propozycję marszałka 
Sejmu nie przyjął dymisji gabinetu Witosa jako 
nieuzasadnionej tak, że tylko teka ministra spraw; 
zagr. ma być obsadzona nowym człowiekiem 
a reszta ministrów pozostaje na stanowisku, Jako 
kandydatów na opróżnioną po Sapioże tekę wy- 
mieniają posła w Londynie Wróblewskiego, Ada- 
ma TE- tagach. Skrzyńs skiego, Szet sek itd, 
Piastowey che'eliby koniecznie osadzić na tyn 
fotelu ministerja! nym Dąbskiego. Tak więc przed. 
siąwzięta przez piastoweów próba paon ania 
wpływ owych tek i wamocenienia partyjnego st2- 
nowiska w, rządzie zupełnie się nie sie 


flowy eszczerczy atak piastoweśw 
spalił ma BZRAWCA, 


- Pos. Bryl i tow., między którymi widniejo 
i premier Witos, zarzmcili w przedstawionym Scej- 
mowi Wniosku bagłym pos. ks areybiskupowi 
Teadorow:czowi, że podczaz swero pobytu w Wade 
tykanie podburz sł Parieża przeciw piastowconi 
(Nie miałby się Ojciec św. kim zajmować tylko 
mizernym p. Brylem i Spółkął) i że korzystał 
w Rym e z tajnych aktów minist. spraw zagrun 
To nowe niecne oszezerstwo piastowców ropa- 
trywał Sejm w piątek. Jako oskarżyciel jednego 
z najbamdziej zasłużonych  kapłanów-patrjotów, 
polskich wystąpił sam wnioskodawca pos. Bryi, 
którego brudne sprawki i interesy ma wiwótce 
rozpatrywać sąd. Zszedł jednak wnet z mownicy 
tak ABE że nie mógł sobie miejsca znaleźć, 
A gdy ks. arcybiskup Teodorowicz oświadczył 
w swej obronie, że eate to oskarżenie jest jednen 
wielsiemi oszcz zerstwem, bo ani słowa w Rzymie 
nie powiedział, ani nie napisał o luwlowcach, gdy 
stwierdził, że z tainych dokumentów rządowycii 
musiał korzystać, bo jec} A0 Rzymu w sprawie 
górnośląskiej, powstato takie oburzenie na p. Bry- 
la i tow., jakiego Sejm warszawski nie pamięta. 
Nie potrzeba dodawać, jaką radość sprawili 
piastowcy Niemcom tem osłabianiem slarań na- 
szych księży Biskupów w Rzymie, jaką szzodę 
wyiządzłi przez to ludowi górmośląskiemu. Mi- 
mowołi nasuwa się podeżrzenie, że czynniki wrc- 
gie Polsce wyzyskały i użyły ludowców w tej 


sprawie na szkodę Polski. 
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Potrzeba nam dzielnych wójtów. 


k wielki brak ram dziorych i energicznych 
mejtów, świadczy nastęrujący takt. W okaicy na- 
szyj zeszłoroczny sprzęt ziemniaków był niewystat- 
czujący. Z wiosną nie mieli już zwłaszcza muiejsi go- 
spedarze i roboteicy nie tylko do jedzenia, ale brak 
był widhi ziemniaków do sadzosia. Powstała więc 
Śp ty sprowadzić je z Wie kopolski. Odważniejsi 

wójtowi: niektórych gmin, pobrali pieniądze od ludzi 
i znmówii urragnione ziemniaki. Ludziska czekają 
miesiąc, dwa, ziemię przygotowali pod sekt rek a 
ziemniaków jak mie widać, tak nie widać. Sądzono, 
ża piesza się wybrały z nad Warty i Gropła 1 A. jesz- 
cze w drodze pobłądziiy. Cóż się w końcu dzieje? łn- 
teresowuni wójcia oświadczają uroczyście, że zie- 
aniaki nie „przyjdą“ i oddają zawiedzionym i ziy- 
zowanym ludziom pieziądze. Szczęściem, że XX. Sa- 
lezianie z Oświęcimia sprowadziii zmaczniejszą ilość 
ziemuiaków i odstąpili lub wypożyczył biedniejszej 
ludności Potrzeba nam więc dzielnych i energicz- 
nych WwójŁÓW, którzyby umieli zaradzić pońrzedom 
smin. Trzeba było nie liczyć na parę słów zamówie- 
nia, alo wysłać odważniejszego, by tam zakupił po- 
trzema ilość i by nawet towarzyszył transportowi. 
A wygiąd wsi naszych i porządek <zyż nie od pp. 
wójtów zależy?! Niechiujstwo razi z daleka; nawozu 
koło zagród kupy, a w polu roślity mizerne, biedują 
bez niego. Radziłbym zatem pp. wójtom wyjechać 
na kdka dni do Wielkopolski lub ca Pomorze, chog- 
by na koszt gmin, a wiele dobrego się nanczą, i będą 
pra wdziwymi ojcami gmim, a nie jak dotąd ojczyma- 
. Wieś nasza innej nabierze barwy, bo z oświatą 
F zagości i oświata wśród dzieci, a „oświata 
ludu dokona cudu". Jan Pszczoła. 


a 
2 iimanowskiesQ. 

Czego żąda lud? 
Zebrani gospodarze i gospodynie dnia 8 maja br. 
z gmin Jurkowa, Chyszówek, Późrzeczek i Nilczyc 
ŻA lamy: 1) by połskic-katolickie dziecko uczył 
w szkole tylko Polok i katolik, 2) by znieść przywi. 
teje żydowskie jako wysoko krzywdzące zwłaszcza 
tych, którzy długie lata poniewierali się po różnych 
frontach, podczas gdy żydzi kryli się po szpitalach, 
lałszowaji dokumenta i robili paskaiskie interesa, 8) 
by przy wykonaniu reformy rolnej w pierwszym rZę- 
dzie uwzględniono Żołairzy oraz mało i bezrolnych, 
4) w sprawie reformy dóbr kościelnych żądamy, ky 
rząd polski przeprowadził reformę w porozumieniu 
i za zgodą Papieża, albowiem my lud katolicki nie 


chcemy wojny z Kościołem katolickim. Wiemy, że” 


nam chleb potrzebny, ale również konieczną i drogą 


jest nam wiarą Św., , której poniewierać nie damy, 


Nie pozwolimy również rzucać oszczerstw na ducho< 
wicństwo. 5) Roboto socjalistów i Stapińczyków 
uważamy mie tylko za wrogą kościołowi katolickie» 
mu, ule zą w wysokim stopniu szkodliwą dla inte- 
resów gospodarczych państwa. Dlatego żądamy, by 
nigdzio i nigdy nie zawierać kompromisów ze socjae 
listami ani ze Siapińszezykami. — My jako prawo< 
wierni katolicy nie będziemy się łączyć z tymi, co 
g: x i piastowey) wiarę katolicką trakt ują na równi 
wiarą żydowską czy asza — nie pójdziem 
iza tymi, którzy za dołary chcą zaprowadzić kościół 
narodowy — lvez żądamy kenkordatu z Papieżem 
czyli Stolicą Apostolską. 

Wreszcie zwracamy sią do Rządu 2 prośbą, by 
Byineywah procesu, jaki się toczy przeciw gazecie 
„Naród za bluźnierstwa przeciw P. Bogu. 

W imieniu wszystkich: Szymon Palkij, 
Jen Sabura, 


ryza 7 = E pr 


, Prosba od Redare. 


Wszelkie sprawy odnoszące się do tygodnika 
„Ludu Katolickiogo“ prosimy adresować 
wyłącznie do Krakowa, Św, Fipa L 17. 
gdyż adresowane do Tamowa przychodzą do 
Krakowa ze znatznem opóźnieniem. 
SEZ" ==" "m 
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Z TARNOWA. Dnia 14 kwietnia br. odbyło sią 
Walne Zebranie członków Katolickiego Stowarzy- 
szenia Pracy kobiet. Posiedzenie zagaił kierownik 
Towarzystwa ks Józef Chrząszcz, który zaznaczył, 
że praca pań jest cichą, ale sumienną i wydatną, 
Charakter jej wybitnie katolicki i narodowy. 

Następnie odczytano protokół z ostatniego Wal< 
nego Zobrania i przystąpiono do sprawozdań z po- 
szczególnych dziajów prac Towarzystwa. 

W sprawozdaniu z H. Seminarjum żeń. zaznaczy 
ks. kierownik, że szkola ta zyskala uprawnienie 
reskr. Min. W. R. i O. P. z d. 81 marca 1921. Zakład 
zostnjo pod kierownictwem prof. Języka, uczą siły 
zawodowe, szkoła utrzymuje się z opłat uczennic, 
Tanią kuchzsię zamieniono na kuchnię dożywiania 
dzioci darami amerykańskiemi. Z dożywiania korzy” 
sta 450 dzieci. Szkoła iutroligatorska rozwija się po- 
myślnie, a w pracowni wykonywuje się wszelkie pra- 
co w zakres introligatorstwa wchodzące ku ogólne- 
mu zadowoleniu interesowanych. Polonją (sklep de- 
wocjonajj ów) ma z każdym rokiem więcej odbiorców 
i zamówioń. Zyski w kwocie 10.000 Mk. przeznaczo” 
no na ecle dobroczynne jako to: Burse im. św. Jam 
dwigi, Dom Nieuleczalnych, Pomoce kolcżeńską Se- 
minarjum żeńskiego i piebiscyt górnośląski. W Ró- 
żańczarni pracuje "kilka dziewcząt, które robotę wys 


„konywują szybką i dokładnie, tak dla Polonji jali 


12 


= 


i ala Składnicy p. M: tchnickiego w Krakowię. Agen , 


cję gazet zwinięto, bo, (zdaje się skutkiem nicdogo- 
dnego położenia) gazoty zyskały niewielka lezbe od- 
biorców, Szkólka niedzielna. Na naukę w niedzielę 
uczęszcza około 60 uczennie, a zajęte są od pół da 
2 do pół do 5, Dziewczęta uczą się religji, czytania, 
pisanja, rachunków, histcuji i szycia, Wreszcie do- 
konano wybóm Wydziału, w sklad którego wesztąg 
anie: Koarnieka, Dzikowska, Miinnichowa, Chodia- 
eka Joanna, Terlilowa, bzamina, Saczepanikowa, 
Yworkowska, Rayska. Machalskie Zofja i Marja, 
Gralezyńska, Janowa, Kopffowa, Birtusowa i Krz- 
sieka. 

BGRZĘCIN, powiat Brz sko, W 74-ym nume- 
rac „Giosa Narodu“ ukazaku się korespondencja 
z Woszęcina. w której niejaki J. K. podniósł 
zasługi naszego ks. ea Viotra  Kołacza, 
na pom społeczno-oświatowem. Nig spodobalo się wi- 
tłocznie pewnym jedrostkoam uznanie dla rzetelnej 
pracy, bo oto 19 rmmer „Piasta przyniósł nie tylko 
aprzeczenie działalności ks. Kołacza, ale sposobem, 
jakim się zwolennicy tego pisma stale poslugują, sta- 
rał się ośmieszyć naszego duszpasterza, posuwając 
šia pawet da klamstwa i oszczerstwa. 

Kto jest tym ,.patafjaninem” (pod takim bowiem 
kreci platszczykiem ukrył sią tehórziiwy pismak 
rt lasia“) wiemy aż nadto dobrze. Zbankrutowane 
zaszuly Marksa nie mają na szczęście we wsi swoirh 
wyznawców. ani ich zxwolenaicy do parafjan się nie 
zaliczają — dziwimy się więc, dlaczego użył tego 
prze wretnego podpisu. Ale ludzie tego pokroju nie 
gazelicrają w środkach. 

Frzyjm jednak ..parafjaninie' do wiadomości skro- 
mne moje uwagi, że ten tylko potrafi szargać horo- 
rem drugich, kto własnego szanować nie umie. Uja- 
danie z za płotu bez należytych podstaw zawsze była 
bezwsiydną podłością. Plwać drugiemu w twarz po- 
trafi każdy. kto śliną żyje, a rzucać błotem, kto tylko 
w błocie znajduje ideały! Gdybys miał bonor „para- 
fjaninieś, to jako Polak i obywatel zachowałbyś takt 
przynajmniej ze względu na drugich, którzy swoich 
duszpasterzy szanują i nie poniewierają szaty ka- 
pańskiej. 


Jedrzej Pięta. 
SPYTKOWICE ad Jordanów. Dnia 15 i 16 maja 
br. odegraly nasze dziewczęta związkuwe bardzo uda- 
tnie sztuczkę pt.: „Bernadetta“. Dochód przeznaczono 
Bzęścii, na wycieczką do Krakowa, częścią na spra- 
wienie kurtyny, gdyż chcemy mieć stalą scenę. Choć 
Związek dziewcząt niedawno u nas powstał i mało 
jeszczo ma członkiń. mamy nadzieję, że niedługo zy- 
ska więcej zwolenuiczck. Związek ten prowadzą pp. 
nauczycielki tutejsze, które uczą dziewczęta szycia, 
kroju, haftu, a prócz tego dziejów ojczystych i styli- 
styki, Pragną one. by dziewczęta polskie były na- 
prawdę dolremi, mądremi i pracowitemi obywatcl- 

kami. Aleks, Murzańska. 
KNOŚCIENKO rad Dunajcem, pow. Nowy Targ. 
ti t do 10 maja b. r. przeżywaliśmy uroczyste dni 


Misji św. ua którcśmy 14 lut czekali, Nie tyiko z nar 
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szej parąfji, ale ze wszystkich stron przybywał ti- 


mnie lud, by słuchać Słowa Bożego, głaszonego prze: 
O0. Jeznitów z Krakowa, a przy końcu garrał sią 
ochoczo do św. Sakramentów. „1 było w tym driu, 
Ed; prawie cala peiwafja przystąpiła do Stolu Par- 
skiego, tak pięknie i pogodnie mie tylko na ziemi, alo 
» w sercach naszych, że się zdawało, iż niebo wraz 
z widą przzrodą uśmiecha się do nas. Za tę, prawdzi- 
wą u ztę duchową. dziękujemy serdeczeie Ks. Prone- 
szezewi i 00. Misjonarzom i przyrzękamy, że te niç- 
kn» nanki, które się potężiem echem odbijały 0 wy- 
sek góry i Pienińskie skaly, zachowamy ginl oko 
w pamięc, że one będą naszym zat WwSkezom ha 
dalsza drogę życia. Gabrys. 


ODROWĄŻ, pow. Nowy warg, W dniu 16 maja 
br. zebrał się w szkolnej klasie „Komitet Driewczą: 
Podhalańskich“ z tutejszej parafji. Po odczytanu 
„Ludu katolickiego odezytane także gazetę „Pia- 
sta“ z dnia 15 maja, a zwłaszcza ustęp p. t. „Księża 
czereżwyczajka”, 

Nie mamy słów na wypowiedzenie naszego obe- 
rzenia. To nie katolicy, to nie Polacy, ani uczciwi Iu- 
dzie, A!e nikczemniki warchoły i jakieś wyrzutki spo- 
łeczeństwa, potrafią szkalować i pisać tak o swem 
Uuchowieńsiwie, jak to uczynili ludowcy z pod znaku 
„Piasta” z Wieprza, Nazywają oni swych ksieży „pa- 
stucbami“. Pewnie. że jeżeli się takie hydło zebrało, 
to i pastuch tam był potrzebny. Wstyd i hańba pia- 
ftowcom za kłamstwa i oszezirstwa, mietane na na- 
sze duchowieństwo, 

Stronnictwo Katolieko-ludowe „rozbijaczami”. Alo 
hkcóż większym i gorszym jest rozbijoczem, jeśli rio 
piastowcy? Któż najwięcej wszczepia między lud ja- 
du nienawiści i nieegody/tak w gminie jak i w całym 
spoleczeństwie, jeśli nie PSL.? Któż jak nie piastow- 
ey, Z szyderstwem i urąganiem wyrażają się o Koście- 
le, i Ojca św. w poprzednich numerach „Piasta: cha 
tenże sam „Piast“ pisze, że u nich niby to są „praw: * 
i „światli” katolicy. Z takich „katolików“ to ma tyl- 
ko djabeł największą pociechę, 

Nie mieszamy się w politykę, lecz nie mużemy 
miłezeć, i pozwolić na znieważanie naszych duszpaste- 
rzy. Wyrażamy najwięłes ze ubotewanie stronniciwu, 
które ma w swem gronie takich ujadaczy i gardziny 
nimi, choćby to byli nam najbliżsi. 

Cześć pp. Poslom i pracownikom Stron. Kaiołicko- 
ludowego, Cześć tym wszystkim, którzy należą do 
S. K. L. Niech żyje Lu! polski Katolicki i Strunniciwo 
Kkatelicko Ludowe. 

Małeorzata Dziurdzikówna, przewodn. Kom. D. Pod- 
al, Marja Bienkusówna, Honorata Gal, Katarzyna 
Gal, Antonina Żołna, Aniela Hajas, Wiktorja Kula- 
wiak, Aniela Pawlikowska, Anna Sieczka, Marja Bo- 
biez, Marja Dzielska, Antonina Gal, skarb., Marja Sar- 
nocka, Antonina Karwaczka, Aniela Chraca, Antonina 
Jachymiak, Aniela Dziurdzik, sekret, Marja Sproch, 
Marja Kulawiak, Anna Łaś. Józefa Ey szczarczyk, An- 
na Bienkus, Antonina Bienias, Antonina Sproch, Ma- 
rja _Matja, Helena Skupień, Józefa Bienkus, Babicz 
— Marja, 
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MARCYPORĘBA, pow. Wadowice, Zebrani 
na Zgromadzeniu Stronnietwa kat.-lud. w Marcy- 
porębie dnia 1 mają 1921 r. uchwaliliśmy naste- 
pu; hps rezolucje: 

i. żądamy szkoły wyznaniowej. 

2. Żądamy zachowania spoczynku niedziel- 
nexo w handiu i przemyśle, 

3. żądamy wykonania ustawy o zmniejszeniu 
lezby szynków. 

Wincenty Medoń, Jan Liszka, Wojciech Sarapa- 
ta, Tomasz Wodniak, Autoni Osoba, Andrzej Wo- 
dnivk, Adam Osoba, Jedrzej Mularczyk, Zając Wa- 
wrzyniec, Jan Mlost, Józef Skrzyński, Józct Pawlik, 


„m Bolek, nacz. gminy, Jan Medcń, Piotr Pamula, 


snacy Jaskiernia, Jucha Franciszek, Józef Garb, 
Józef Rzepka, Jan Pamuła, Fr. Jurczak, Józef 
Ochman, Antoni Śliwa, Wojciech Dyrck, Stanisław 


Yamula, 


HOWRKI, 


(vaja Michał, Autoni Kłaja, Piotr Zamy- 
Wranciszek Żnnida. 


UJEZNA, pow. Przeworsk. Dzień 8 maja br. był 
(a naszej gminy bardzo puniętnym. Obchodziliśmy 
kreczystość Konstytucji 3 Maja. 

Uroczyste nabożeństwo z kazaniem odprawił nam 
ks. Franciszek Bardzik, wikary z Przeworska. Slowa 
kaznodziei zagrzewające do milości Boga i Ojczyzny, 
niby ziarna padały do sere i dusz ludu. Po nabożeńe 
stwie nasiąpiło poświęcenie miejsca pod dum Boży 

i krótka. lecz płomicnna przemowa naszego p. Nau- 
czycieła Piatkawskiezo. 

kldość Ożczyzey łączymy z wiarą św. i jej trady- 
ejami, wiąć też odbyło się doroczne święcenie pól na 
wiosnę, poczem pochód się rozwiązał, 

Povoludnie zająły przedstawienia, jedno dla drie- 
ci a Awa Wa starszych — grano patryctyczną salu- 
kę: .10-1y Pawilon“ -— wspaniale, 

Duchom pracy narodowej kieruje'u nas kochany 
przez dzieci i nas stasszych, p. nauczyciel Fiatkowski, 
Jest w naszej gminie teatr włościański, chór, a co 
najważniejsza, zwał do pracy narałowrej, Jednego 
nam tylko brakuje, to jest księdza. Na nasze prośby 
Biskup zgodził sią na utworzenio w naszej gmi- 
nie oddzielnej paralji, przydzielając z przeworskicgo 
obszaru kościclnago około 40 morgów dla nowotwo- 
rzącej sią parafji Obecnie wice budujemy kościółek 
frowniany, drewniany, ba o cegłę bardzo trudno. Spa- 
dziewamy się, że za kilka tygodni skończymy ba 
we domu Bożego, a ufamy P, Boru, że nasz Nalprze- 
wiolebniejszy Arcypastorz przeznaczy nam 3 Na 
pasterza, któryby nas prowadził do Rogz i lenszej 
przyszłości. Nasze marzenie nkończyć kościółck i do- 
stać ksiodza. Tomi wrażeniami dzielimy si ę Z naszemi 
braćmi i mamy tylko to życzenie, by wszedzie tak 
lak u nas w dnszach ludu budziło się uczucie naro 
dowo, a przez to umceni się prawdziwie granitowa. 
Polska. Parafianie z Ujeznej, 

ŚWIĄTNIKI DOLNE, pow. Brzeżoński. Biucznaść 
cHłopi w parafji brzeskiej! P. Lech, nauczycie! 7e 
Szarowa, zaprzedał się Kiemikowi i Piastowconi. 
Chodzi po wioskach, urządza zebrania. stronnictwa 
Piastowe organizuje. Naprawdę do pozszdrowzczenia 


ks. 


pz 


taka gorliwość, tylko sią dziwujemy, skąd się taż 
nagle wzięła p. nauczycielowi, którego dotąd sprz. 
wy chłopskie niewiele obchodziły. My chłopi od pu 
Lechą już dawno czego innego wyglądamy, nie na- 
gonki do obozu Piastów. Jeśli p. Kiernik chce byś 
powtórnie piastowcowym posłem, to niech sam za 
sobą agituje, a jeśli się boi, to widać, że ma z naad 
niezbyt miłe obrachunki. Czy p. Lech nie wie, o» 
to są Piastowcy?! Bo nam chłopom, którzy jesze? 
wiorzymy w Boga i Kościół katolicki, tak zbrzydza 
ich polityka, że jej więcej popierać nie będziemy, 
Ki. 

WELDZIRZ, pow. Doliński. My, mieszkańcy Wr 
dziwza i okolicy żądamy sąkely narodowej polskień 
i katolickiej bez żydów, — żądamy, by Prezyńenteme 
Rzeczypospolitej hył Polak i katolik -- żądamy, bz 
ustawa 0 święcenia niedzieli byla Śriśle przestrae 
gana, by żydom było zabronione handlowanie dewr- 
cjonliami katolickiomi, by dla nich nie byle przywt- 
lejów zo szkodą moralności i ze stratą muferialnp 
przewążającej Indności katoliekiej. 

Wetdzirz, dnia 23 kwietnia 1921. 

Podpisów 172. 

WOJNAROWA, pow. Grybów. Było przedstawic- 
nie. — Graly dzieci szkolna wcale udatnie, — Ktoby 
się spodziewał? We Wojnurowej? A mieli seent? P. 


kierownik przez 5 lat niewoli różnym uauszył n:; 
potrzebom zaradzać. zaradził i temu. — a że rysi 
nek mu nie nowiną, więc i scena była gotowa. — 
Mialy taż dzieci uciechy! a tak się zabierały ochaesa 
do legjonów — tak maluśki Jaś rączo wywijał sza- 


belką, iż zdało się, że w nocy dziś wyruszą na boje 
z wrogami Ojczyzny, a dziewczątka też nezyły siv- 
bie i swe starsze obecne sjabadki, jak to w domu prz- 
cuje się dla Polski, 

To były dziowczęta? tak -— te najciekawsze Want- 
dzie, ale i do szkoły leż! A chłopey? tych nie wielu, 
więcej obeych, bo nasi wolą sią wałosać, niż uczy”. 
Starszych nie bylo wiełu. bo eóż ich tam „komedie? 
jakieś obchodzą. Nawet nie zaintercsujo szkoła Prze- 
wodniczącego. Zresztą, może by go zawiało, ba szyu 
w szkole niema, a te, co szkoła z Klspozytury d- 
stała, gdzioś przewodniczący u siebie trzywa. a dzi - 
ciom wieje po uszach, Deski ra mostek też prawem 
kaduka u niego znalazły przytułek, a dzieci. jak 
kozy z gościńca do szkoły przeskakują przez dziury. 
Deski zaś gniją u Jędrzeja, bo żąda osobnej zapłaty, 
by je napawról pod szkołę odwieźć. 

Ala dalej p. Kicrowniku do dzieła, nie zrażać sb. 
Z Wojnarowiaków będą jeszcze najlepsi ludzia, eheń 
trochę dziś ociężuii, opieszaii. A znajdzie sie dać 
ludzi chetnych w gminie, co wam dopomogą. Det 

* przyklad wójt. bo był i pomagam; byli i radni me- 
a tak wospół wychowe- 


kiórzy, za nam pójdą nai, 
cie miodzisż dzieiną, Keścidowi i Gjezyżwie poży- 
tetzną. 
(Dochód chrócóno ra cgrodzene szkoly). TWA 
SZCZUCIN. pew. Dabrowa, Wspaniale uweYa 


szozucióska Konstytucję R maja, Ciebe niia- 
przybraio szatę odświętną. Mimo, 


ziemia 
atec.ko 


DJE 
„e 


nasze 
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niebo rozpłakało się od wczesnego ranka, zebrały się 
Hłumy z 20 gmin, należących do parafji szczuciń- 
skiej. Na dany znak ruszył pochód przy odgłosie 
strzałów możdzierzowych, pod kościół. Otwierała ten 
"pochód banderja konna (około 60 krakusów) pod ko- 
mend} p. Stan. Stafieja. Za banderją szła dziatwa 
szkolna pod opieką nauczycielstwa; dalej muzyka 
dęta (świeżo zorganizowana) i wszystkie gminy. Ko. 
ściół nabity. Uroczyste nabożeństwo celebrował ks. 
kanonik Jan Ligęza, Śpiewał chór mieszany, a prze- 
piękne kazanie okolicznościowe, pełne głębokich my- 
Sli wygłosił ks. Wal. Chrobak z Tarnowa. — Po na- 
'bożeństwie przemówił również gorąco na dziedziń u 
plebańskim do zcbranych tłumów p. nadradca Józ:f 
„Manaczyński. Włsd. Janikowski podziękowat imie- 
niem Komitetu od serca ks. Chrobakowi i p. Muaa- 
czyńskiemu za perły, podane nam tu, bałamuconym 
„od pewnego czasu przez różne żywioły, lubiące łowić 
ryby w mętnej wodzie. 

Piękny ten obchód narodowy zakończył uroczy- 
sty wieczór w sali teatralnej wypeinionej po brzegi. 
"Artyści amatorowie odegrali wprost znakomicie 3 ak- 
tową sztukę Bolesławity „Trzeci Maja“, Akcja rov- 
„gdywa się w maju 1791 w czasie uchwalania Konsty- 
„tucji, eo objaśnił stosowną przedmową p. Janikow- 
Ski. Sztukę musiano powtórzyć na ogólne żądanie je- 
szcze w czwarmtek 5 maja, zaś w niodzielę 8 maja 
„odegrano ją w Dąhrowie na zaproszenie tamtejszeg: 
iA ska SZ sali. WY: 


- PARCELACJA! 


jC”z%na dia Osadników, Maierolntych 
Służby dworskiej I t d. 


_ Na mocy upoważnienia Głównego Urzędu Ziem- 
skiego w Warszawie z dnia 30 października 1920 r. 
L. 16789/11 
ODDZIAŁ PARCELACYJNY 
- Ziemskiego Banku kredytowego we Lwowie 
dawniej przy ulicy 8-go Maja 1. 12, obecnie w budynku 
bankowym 

PRZY ULICY TRZECIEGO MAJA L. 5. i! 
parceluje majątki położone we wschodniej Małopolsce. 
Parcelację przeprowadza na dogodnych warunkach. 
(Udziela pożyczek hipotecznych na zakupione grumta 
jjak również wyrabia pożyczki z Państwowego fundu- 

szu osadniczego. 

Trassakeje wykonane przez Oddział Parcelieyjny 
"Ziem. Banku kredytowego we Lwowie nie wyma- 
|gają osobnego zezwolenia Eządu. 

W razie potrzeby pośredniczy Oddział Parcela- 
jcyjny w udzielaniu kredytu właścięielom dóbr ziem- 
(skich na cele oeddlużania majątków na parcelację 
przeznaczonych. 

Wszelkich informacyj dotyezących parcelacji, 
kupna i sprzedaży majątków ziemskich udziela odwro- 
tnie pisemnie lub ustnie w biurze od 9-tej do 8 ciej 
po południu, i 
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Kalendarz na czerwiec 1921 


(od 5 do 12 czerwca) 


5| N. | 3 po Św. Bonifacego | 
6 | P. | Norberta ę 

7I W.| Roberta 

8} S. | Medarta 

9 | C. | Felicjana 

10 i| P. | Małgorzaly 

11'|S. | Barnaby 

12 | N. | 4 po Św. Jana 


NOWY NUNCJUSZ PAPIESKI w Polsce ks. Wa- 
wrzstieć Lauri, urodzosny:w r. 1864 w Rzymie, był 
kanonikiem kologjaty św. Wawrzyńca w Damasc, 
W r. 1010 został zastępcą regensa Kancelarji apostol- 
skiej, która jest biurem jmzeznaczonem do układania 
5 wysylania bul papieskich, wydawanych w spra- 
wach rpajwiększej wagi. W grudniu 1916 został mia- 
nowany irtemuncjuszemiwm Rzplt. peruańskiej w Ame 
ryze Południowej, a 5 styczeia 1917 arcybiskupem 
tyt. w Efezie. Konsekrowany dnia. 26 stycznia przes 
kard. Sbarattiego, w lutym odpłynął do Liwy. gdzie 
dotal pozostaje. 

OMYŁKA DRUKU, Do artykułu wstępoego ostr 
tniego numeru zakradł się błąd. — Zamiast „Stan 
sławskieh*, powinno być „Stanisławów. 

MILICNÓWKA. Na sobotniom ciągnieriu miijo- 
nówki dnia 28 maja wygrara padła na nr. 1,496.896, 
sprzedany przez Oddział P. K. K. P. w Warszawie. 

SPIS OFICERÓW OCHOTNIKÓW ROCZNIKOW 
FOBOROWYCH. Oficerowie ochotnicy roczników pe- 
borowych, od r. 1901—1879, którzy wstąpili jako 
oclwtricy i zostali zwolniewi w charakterze ochotni- 
ków, zgłoszą się bezzwłocznie do oficerów ewidency,- 
nyah swojogo powiatu, celem rogestracji, Regestrację 
przeprowadzać się będzie do dnia 10 czerwca. 

W POCZTOWYM RUCHU PACZKOWYM między 
Polską a Czechosłowacją dopuszezowe są parazio 
tylko č-eio klgr. paczki. 

POWSZECHNE SZCZEPIENIE PRZECIW CZEB- 
WONCE. Wobce zbliżającej się pory roku, w której 
zwykła występować epidemja czerworiki, ma być 
przeprowadzone w czerwcu powszechnie szczepienie, 

ZSRODNICZY STRAJK. Sirajk robotników na- 
floy fed w Borysławiu, wywołany agitacją nagaria- 
czy żydowsko-bolszewickich wyrządził Poste oibrzy- 
mie szkody. Ogólne straty za 10 dni strajku wynoszą 
469 miljerów Mk., mie liczące zniszezontych otworów 
wiertniezych. Kto te straty pokryje? Chłop, robotnik 
i urzędnik polski, który za naftę, świece i benzyną 
kądzie musiał drożej zapłacić. Ludność po miastach 
stoi w ogomkach za „dawką nafty, ma wsiach miesiq- 
cami calymi nafty mie dostają, a tu wskutek strajku 
ropa zalewa grunta i sączy się potokami. Gi, którzy 
ten zbrodniczy strajk wywołali, powinri być poci- 
gnięci do surowej odpowiedziajności. " 


PODWYŻSZENIE KOLEJOWEJ TARYFY TO- 
WWAROWEJ. Z dniem 1 czerwca b. r. podwyższone 
zosjiają o 150 procent dotychtzasowe opłaty jednost- 
kowe i najniższe za przewóz bagaży, przesyłek nad- 
zwyczajnych, czasopism, broszur i ksążck, a za wie- 
któr» towary o 200 procent. 


PODZIĘKOWANIE. Zwierzchzość gminna i gmin- 
na komisja ziemska gminy Nakło pod Przemyślem 
składa ks. Poslowi Dr. Kotuli w imieniu całej ludno- 
ci tej gminy gorące podziękowanie za owocną in- 
terpela'ję w sprawie parcelacji dóbr Nakio, „Mocro 
wierzymy — kończy się to podziękowanie, opatrzone 
szerepicm podpisów polskich i ruskich — w prace 
ks. Posla dja dobra ludu polskiego i ruskiego bez rô- 
znicy naredowości, wspólnie ziemię naszą zamieszku- 
jacego. Wyrażamy przeto Przew. ks. Posłowi nasze 
votum zaufania i podziękowarie", 

TARG POZNAŃSKI. Dnia 28 maja rozpoczął się 
iv Pozranin „Targ Poznański“, pierwsza w Polsce 
wystawa przemysiu i hurtu polskiego, która trwać 
będzie do 5 czerwca. Wystawców zgłosiło się przeszło 
tysiqe. „Targ Poznański“ będzie pierwszym w Porsce 
przeglądem sił gospodarczych kraju. Wykaże bowiem, 
Go i jak produkuje przemysł polski we wszystkich 
dzicinieach Polski — stwierdzi, w jakich granicach 
hurt polski może zaspokoić potrzebę eksportu. 

KTO WSZCZYNA WALKĘ? Organ piastowców 
„Kurjer Iwowski* zapowiada, że sławny geszefciarz 
i interpciant pos. Bryl przedstawi Sejmowi imieniem 
piastowców wmiosek ragły w sprawie natychmiasto- 
wego wywłaszczenia dóbr kościelnych bez ogłądania 
się na zgodę Papieża, Z tego mogą się Czytelnicy 
przekonać, kto wszczyra wojtę domową w Posce, 
tzy Cuchcwieńsiwo, czy piastowcy. 

NAJAZD ŻYDÓW UKRAIŃSKICH NA WSCH. 
MAŁOPOLSKĘ. We wschodniej Małopolste znajduja 
się de 40 tysięcy żydowskich zbiegów z Ukrainy. Ży- 
dzi pchają się ze wszystkich stro» do Polski, obja- 
dają pas i szerzą bolszewizm, a rząd Witosa patrzy na 
to przez palce. 

WYMIANA JĘŃCÓW Z ROSYĄ. Biuro prasowe 
Min. spraw zagr. donosi: W sajbliższych dniach roz- 
Ioczrie się przez Baranowicze powrót 23 tysięcy 
uchodźców, 6raz przez Równo 10 tysięcy uchodźców, 
a także tych, którzy dążąc drogą kołową do kraju, 
zgutkili się, w ikości około 500 osób w Jachlu. Jeń- 
ców wojwmych bolszewickich odesłała Polska dotad 
19.005, podczas gdy Rosya sowieska zdołała odesłać 
tylko 11.625. 

WYROK NA FAŁSZERZY CZESKICH PIENIĘ- 
DZY. Po 8-dmiowej rozprawie przed krakowskim są- 
dam przysięgiych zapadł następujący wyrok na fał- 
szerzy 100 koronówek czeskich. Skazani zostali: Ko- 
tarba i Bromowicz, każdy na 10 lat ciężkiego wię- 
ziemia, Prus ra 7 lat ciężkiego więzienia j wydalenie 
z granie państwa polskiego, DrëkWich i Goldfinger. 
każdy na 6 lat ciężkiego więzienia, Bcherker į Band 


o 1 i pół roku ciężkiego więzienia. Nadto każd 5 
z oskarżony.h skazany został na twarde loże co 


Miccigc, 
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dn. 5 Czerwca 1921. 15 


ZAMACH NA KRÓLA BUŁGARSKIEGO, W cza- 
sie uroczystego obehodu święta Cyryla i Metodego, 
gdy młodzież szkolna i ludeość deftowały przed pa- 
łacem królewskim i królem, który znajował się na 
bajkonie, rzucono bombę przez okno z pobliskiego 
domu. Wybuch zranił 10 osób. Tłum przypisując rzu- 
cedie bomby komutistom, podpali} klub komunistów. 
Sprawca zamachu zbiegł. 

PIERWSZY WYROK ŚMIERCI WYDANY 
PRZEZ KOBIETĘ. W Ameryce wydała kobiera-rę 
dzia wyrok śmierci na urzędnika sądowego. Jest to 
piorwszy wyrok. śmierci, wydany przez kobietę, 


c 
XURS PIENIĘDZY Z D. 30 MAJA 1921 R. 


1 Dolar amerykański 970—1010 M. 


1 Frank francuski 83—90 M.” 
1 Funt szteriingów 3800--4000 M. 
1 Merka niemiecka 16—17 M. 


14.50—15.80 M. 
1.70—1.85 M. 
16.50—18 M. 

50—56 M 


1 Korona czeska 

1 Korona austrjacka 
1 Lei rumuńskie 

1 Lira włoska 


Hemer i satyra. 


Najnowsze odznaczenia, 


Idąc za przykładem Uniwersytetu Jagiellońskie- 
go, który Naczelrika Państwa obdarzył doktoratem 
pruwa, viața namzycielskie gimnazjów św. Avry 
i św. Jacka postanowiły wręczyć honorowe Świnde- 
ctwa dojrzałości 'matury) prezesowi ministrów. Graz 
kilku członkom gabinetu i najmłodszym generałem. 

Dji 
Ogloszenie. 

Ilcyd George i Spółka z nieograniezaną perek 
sprzedaje i kupuje państwa, prowineje, narzdy. mo- 
rza, wyspy,- kopalnie. traktaty, broń, amunicję, ho- 
nor, ue eiwcéć, sprawiedliwość i inne z tego 7akresu 
artykuły. Za gotówkę i na raty! („Djabeł”). 


- SEK AAEDGGE. 


Na pogorz leów w Wał-Rudzie. Z Wilhdmhaj 
w Donji nadosłai: Stan. Małocdki 4 Kor. duńskich: 
Jan Kubacki 4 K.; Łucja Kusek 3 K.; Zofja Dude: 
2 K5 Karolina Piekarczyk 2 K. 

Na obronę Górnego Śląska. Zebrane przez pp. 
Nanvzycieiki na obchodzie 3 Maja w Grębkoszowia 
1620 Mk.; Weronika Duszkiewiczówna ze Złotnik ad 
Miclec zebrane od koleżanek 810 Mk. ; 

Na fuedusz prasowy. Ks. J. Żyła, Czernichów 
160 Mk; N. N. 200 Mk.; Ks. Jan Matoga, Marcypo- 
reba 500 Mk; Ks. Luzar, Niegowić 270 Mk.; Ks. 
Kopiński, Babice koło Alwerni 100 Mk. J. Ch. 200 
Mk. Ks. Stan. Przewłocki z Dabrowej 100 Mk.; Ma- 
rja Pasteraak z Uąbrowej 100 Mk. 
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ża. dział egłoszeń Redaxcia nie przyjmuje 
cupowiedzialności. 


UNIEWAŻNIA SIĘ papiery wojskowe wystawiona 
na imię Juijaua Fijora z Rzuchowy, pow. Tarnów, 
skradzione w Tarnowie 10 maju 1021 r. 


OSOBA z dobrogo domu, znająca się na kuchni i do- 

mowem sospodarstwie poszukuje miejscu do zarządu 

domem na picbanij, n starszego pana lub wo dwc- 

rae Zgłoszenia we Fiji Admin. w Tarnowie ul. 
Chvszowska l 5 


GOSPODYNI-KUCHARKI w średnich latach, biegłej 
w sśwaim zawedzie, uczciwej i pewnej poszukuje się 
na wieś. Zgłoszenia do Admin. „hudu katol“. 


DOLARY ZGUBIONE 25 kwietnia br. w Nowym Sa- 
e.u megna odebrać po udowodnieniu własności w za- 
kryscji kościola paraf. w Grybowie. 

WŁOSCIANKI Z POWIATU DĄ 1BROWSKIEGO! 
Sorzeđaicie juja tak w domu, jak i na targach w Za- 
baie, Dąbrowie i Szczucinie tylko zhieraczom Spółki 
h: aE pe w EE Jia: CCA A at 


OPT OTO 


h) 


LNICZY 


Lastęgstyy Prościejowstiej Fabryki Maszyn rokiiezych 
FP. WHICH ERLEGO 
NOWY SĄCZ, ul Hoffmanowej Nr. 1. 
NAPIZECIW sgu POLECA : 
Kieraty kryte 1- i 2-konne Wichterłego 7 
Z. l. Młocarnie kieratowe z wytrząsaczami 
i sitem na kółkach przewozowych, słynne 
1 M. R. 18 Wichterlego. — Młocarnie ręcz- 
ne L. M. K, Wichterlego. Przystawki uni- 
wersalne. — Kompletne arnitury młocar- 
niane z pasami skórzanymi Wichteriego. — 
Miyuki do SC zboża krajowe, — 
Sieczkarnie ęczne i kieratowe. | 


iadszeał wielki talk art pisyów i kullywatorów. 
Fzstelsym gəspovarzom udziela sg kredytu. 
UWAGA: Cenników uie wysyłamy‘ Zaraz zzinówić | 
i zadetxowoć, bo zapasy na wy.zerpaniu 


uszy» 


PERL] CLETOCE KEK PZD M ERZEOS2 BO RARAE Z W 1 TAPE UT YCRZA 


rwa 
PUTEAU TPĄTETAĄEC ATZ: PREKDZ TINY DZ PRZE N 


OQdpowiedzimny redauior: Ks. Pransis ek Mirek, 


fr. 23 z dn. 


5 Czorwca WSL 


ORGANISTY poszukuje Urzył para w Zuiiutą 
p. Stryj. 


DO SPRZEDANIA gospodarstwo skłalająee sią z % 
morgów roli, sadu z ogrodem 1'/, morga, domu 
o dwóch iabach, stoduły, stajni, Odległość od stacji 
kolejowej 4 klm., od kościofa i poczty w Woli Rzęs 
dzińskiej 5 klm. — Cena przystępna. Adim Drwal, 
Wałki ad Jodłówka, p. Woła Rzędzińska. 


Już wyszedł 


Podięczeii Aeracji Najświętszego Saramasia 


wydomie Pa 
Cena egzemplarza oprawnego w pół È płótno 70 M., z prze- 
syłką pocztową 78 M 


Zamówienia Brajanne Kis. Ignacy Chwirai, Lwów 
1. Czarnisckiszo 32. 


Sikawki pożarne, ogrodowe, Wodociągi 
i pampy, craz wiercenie i kopania studzie: 


dostarcza i buduje firma 


inż, SÓZEF SCHROLI 
raków, Pawia 8/19. Telefon 1062. 


KHosrterysy berzpłataie. 


Ważne P.T. Rolnicy! 


Z powodu trudności przewozowych oraz pi 
braku wagonów 


Najwyższy czas zamawiać obecnie 


pod zasiewy wiosenne i jes'e ine bra- 
ku innych nawozów, by takowe na czasie $ 
( otrzymać : { 
KALENIT, SOLE połasowe wysoko | 
J procentowa, GIPS NAWOZŻZOWY, $ 
bardzo skuteczny nawóz, nadaiący się 
pod wszystkie uprawy ì do każdej gleby. 


Dostarcza tylka caławagorowe posylxi każdego gainnka. 


MATERYAŁY BUDÓWLANE: 


| Wanna, cemant, Gips murarski i 
| srtuśatarski, Dachówka asbesło- 
i Wwa, „ASBIT i h p. 
wszystko tylko w ładunkach eatowaganowych 
| Koniczeną czerwoną, Tymotę i inna nasisna 
częściowo 
z szybką dostawą poleca firma protokołowana: 


ART. BOBUCH 


furłowna sprzedaż i saiad nasisa. pradoktów rolnych, wszelkich Eawozów 
| Stincznych, artykulow budowlanych, wapna, cementu, gipse, dachówki askit, 
132, masiya rolniczych i da celów przemysłowych. 


ŻYWIEC, RYNEK 31. 


rj yoa 


Wydawca: Związek eo ludowy 


* Czeionkami drukarni „udsdu Narodu” w Krakowie pod zarządem Romana Ferka, 


